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Krwawa klątwa w domu przy ul. Rzgowskiej. 


` Morderstwo popełnione w niedzielę jest już frzecie z rzędu w ciągu 


osfafnich czferech laf. 


Starczewski był już trzykrotnie karany i od dzieciń- 
stwa zdradzał nienormalne objawy. 


Łódź, 14 czerwca. 


kę sklepu ż instrumentami tmizycznemi, 


Morderstwo, dokonane onegdaj w|Krytycznego jednak dnia zajęta była g9- 


domu przy ul. Rzęowskiej 46 nie przo* 
staje ciągle interesować opinii publicz- 
nej, która do żywego żóstała porttszona 
tragiczią śmiercią Amalji Ciszkowej. 

Jak wiadomo w dniu wczorajszym 
aresztowano moralńych sprawców mor- 
du Feliksa Ciszka, męża zamordowanej 
i jego kochankę Józefę Wieczorkowską, 

Oboje siedzą obecnie w areszcie ni- 
rzędu śledczego, gdzie odbędzie się prze 
słuchanie. Od wyniku dalszego śledztwa 
zależy, czy Ciszek i Wieczórkowska sta 
ną przed sądem doraźny, co do Stat- 
czewskiego sprawa jest ustalona i 

proces jego odbędzie się w trybie 

doraźnym. 

W celu żebramia bliższych szczegó 
łów o mordercy i zamordowanej zWwró» 
ciliśmy się dó całego szeregu osób kom- 
petentnych w tej sprawie, które udziełi- 

y nam następujących śnfotmacji. 


Go mówią lokatorzy ? 


Lokatorzy domu przy ulicy Rzgow- 
skiej 46 tile mogą się jeszcze uspokoić i 
ciągle są pod wrażeniem okropnego mor 
derstwa. 

Według ich opowiadań Ciszkowa 
od 26-ciii lat żyła spokojnie ze swym 
mężem, 
prowadząć sklep instrumentów muzycż= 

nych. 
| Powodziło im się materjalnic bardzo 
dobrze. . 

Dzieci nie mieli. 

Sąsiedzi nie słyszeli nigdy, aby w 
nieszkańmiu Ciszków odbywały się ja- 
kieg awantyry. 

Dopiero od roku stosunki między 
małżonkami zaczęły się psuć. Stało się 
to wówczas, gdy Ciszek poznał Wie= 
czorkowską. 

Oiszkowa czyniła mężbwi wyrzuty, 
że ją zdradza, wskutek czego 
Ciszek postanowił wyprowadzić się 
że z mieszkania 
I wyjechał do wsi Jasienna gminy Gru- 
szczyce powiatu sieradzkiego, gdzie ku- 
pił sobie młyń wodny i kilkumorgowe 
gospodarstwo. 

Ciszkowa po wyjeździe męża z Ło- 
dzi pogodziła się ż e swym losem i 
nie miała już do niego żadnych pretetsji, 
gdyż na utrzymanie zarabiała sama. 

W tym samym domu przy ul. Rzgo- 
wskiej 46 na czwartemi piętrze mieszka 
daleka krewna Ciszkowej niciaka Sobie- 
raj, która częsta odwiedzała włąściciel- 


) 


spodarstwem w domu i ani razu nie była 
w mieszkaniu Ciszkowej. 


Trzecie morderstwo. 


Stwierdzono również, że 

dom przy ulicy Rzgowskiej 46 słynie w 
całej okolicy z okropnych morderstw 
1 samobójstw. 

Przed czterema laty w tym samym 
domu  miejaki Kowalski również przy 
pomocy wynajętych zbirów zamordo- 
wał swą ŻONĘ. % 

W listopadzie ubiegłego roku w tym 
samym domu dokqnana została ohydna 
zbrodnia, która nabrała rozgłosu w ca- 
tym kraju, 

26-letma Marja Zygmanowska sā- 
mieszkała w tym domu została zamordo 
wana przeż sublokatora Kowalskiego. 

Morderca po dokonaniu okropnego 


cimu, obawiając się kary, popełnił samo 


bójstwó, wyskakując przez okno na 
bruk z trzeciego piętra. 
Wśród lokatorów panuje wobec te= 


go przekonanie, że nad domem przy ul. 


Rzgowskiej 46 wisi jakaś straszna kląt- 


wa, która 66 pewien czas zbiera krwa=|robił — niewiad 


Minister Składkow 


we żńiwo w postaci 
ludzicich. 

Monderstwo, dokonane w niedzielę, 
jest więc już trzecie z rżędu w ciągu o- 
słatnich czterech lat, 


Przeszłość mordercy. 


Z następnych wywiadów wynika, że 
Stefan Starczewski, morderca  Ciszko- 


niewinnych ofiar 


malne objawy. 
Charakterem swym różmił się zasadni- 
czo od brata i siostry, którzy ciężką pra 
cą zarabiają na utrzymanie, 

Stefan mie chciał się uczyć, był le- 
niwy, niezdolny i ogromnie zapalczywy. 
Zatobione piemiądze przepijał, a 

gdy nie miat pieniędzy kradł, 

Trzy razy był już karany za kradzieże, a 
ostatnio stedział nawet 2 lata w wiezie- 
sły, o 

skąd wyszedł dopiero przed pięciu tygo 

dniami, 

Rodzina wyrzekła go się zupełnie i nie 
ćhciała go nawet przyjąć po wyjściu z 
więzienia. 

Z czego morderca żył ostatnio i co 
omo: 
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ski w Kole. 


Inspekcją województwa łódzkiego pofrwa kilka dni. 
Istnieje możliwość przyjazdu pana ministra 
do Łodzi. 


Łódź, 14 czerwca. 
Jak już doniosła dzisiejsza „„Republi- 
ka' pan minister spraw wewnętrznych 
gen. Śławoj-Składkówski wyjechał w 
dniu wczorajszym z Warszawy 
na inspekcję do województwa łódzkiego 
Pan minister Składkowski, jak zwyk 
le przybył na tereh województwa łódz 
kiego Incognito, wskutek czego nagłe 
pojawienie śię pana ministra 
wywołało w całem okręgu łódzkim 
wielkie zdziwienie i zaniepokojenie: 
Ze wzgłędu na to, że plan inspekcji 
trzymany jest przez pana ministra w 
ścisłej tajemnicy, trudno przewidzieć 
marszrutę, jąką sobie naszkicował. 
Według zebranych przez nas infor- 
macji 
pań minister Składkowski przybył wczo 
raj o godzinie 9-ej wieczorem do Koła. 
Pan minister przyjechał autem. 
Towarzyszy mu generalny sekretarz 
p. Zabierzowski, 
Pan minister Składkowski zjadł w 
Kole kojację i udał się na spoczynek. 
Przyjazd Pana ministra do Koła wy- 
wołał w miasteczku wielką koństeria- 


cię ze wźględu na to, że nikt się tej wi- 
żyty nie spodziewał. 

Dziś od samego rana 
pan minister rozpoczął lustrację powiatu 

- Kolskiego, 
obieżdżając wszystkie urzędy 
w swem aucie. 

O godzinie 4-cj nad ranci wyjechał 
do Koła 
p. wojewoda Jaszczołt oraz sekretarz 
pana wójewody P, Rosicki w celu przy- 
witania pana ministra. 

Pan wojewoda przybył do Koła o 
godzinie 7-ej rano i towarzyszy panu mi 
nistrowi podczas objazdu powiatu Kol- 
skiego. 

Dokąd pan minister Składkowski wy 
jedzte z Koła — niewiadomo. 

W każdym razie jest rzeczy Pewną 
że i 
pan minister poświęci kilka dni na inspek 

cię województwa łódzkiego. 

Jest rzeczą zupełnie możliwą, że 
pan minister wstąpi również do Łodzi. 

Możemy się więc spodziewać zasz= 
czytnej vzyty pana ministra Składkow 
skiego w każdej chwili! 


gminne 
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Piosnka 
(nie Boya, tylko moja). 


GDY SKWAR DOPIEKA 
BIEDNEGO CZŁEKA, 
ZBĘDNIE NARZEKA 
NA CAŁY ŚWIAT, 

BO KIEDY CHODZI 

W UPAŁ PO ŁODZI, 
MIOTŁĄ GO CHŁODZI 
DOZORCA — CHWAT, 
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STRZEPUJĄ SPODNIE. 
WOŁAJĄC ZGODNIE: 
— PAL ŻE CIĘ SZEŚĆ ! — 
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A GDY NAKURZY, 
(KTÓRZ NIE ZNA STRÓŻY?) 
KRÓCEJ CZY DŁUŻEJ 
ZMIATAJĄC FEST. 

DLA ROZMAITOŚCI. 

CHOĆ SIĘ KTO ZŁOŚCI. 
POKROPI GOŚCI 


— | CHŁODNO JEST | wD. 
TESESESIA 


Wykrycie nowego tajda 
cfwa sowieckiego. 


40 tys. dolarów za głowę 
wicedyrektora polici 
budapeszteńskiēj. 


Budapeszt, 14 czerwca. 

Policja aresztowała trzech podejrza- 
nych młodych ludzi, Zeznałi omi, że wy 
słani zostali przez przebywających w 
Wiedniu komunistów rosyjskich, celem 
zamordowania zastępcy dyrektora poa 
licji budapeszteńskiej dr. Hetenyi,. Za 
głowę jego rząd moskiewski obiecał wy 
płacił 40 tys. dol, 


Byrd 
wyleciał z New-Jorku 
do Paryża. 


Paryż, 14 czerwca. 

Według depesz z Nowego Yorku oneg 
daj przed południem Byrd wyłeciał na | 
swym aeropianie i iest w drodze do Pa- 
ryża, Chamberlin i Levin prosili Byrda 
teiegraficznie, by podał im dokładny 
termin swego Powrotu, gdyż chcieliby 
mu towarzyszyć w drodze pow 

do Stanów Zlednoczonych. 
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należał do najbliż- 
szych spółpracown - 
ków Lenina. 


Brał udział w zamachu 
na życie Stynnego gen. 
Dumbadze. 


4 Zamordowatty poseł Wolkow. 


Prasa rosyjska na emigracji podaje 
pewne nowe szczegóły z życia zmarłego 
posła sowieckiego w Warszawie Wojko 
wa. 

Wojkow urodził się w roku 1888 nie 
w Kierczy, lecz w Permi, gdzie ojciec je 
go zajmował stanowisko profesora ięzy- 
ka greckiego w miejscowym gimnazjum 
gubernjalnem. Wiadości o rzekomem ży 
dowskiem pochodzeniu Wojkowa nie od 
powiadają prawdzie. Ojciec Wojkowa 
był z pochodzenia chorwatem, podda- 
nym Austro-Węgier, i przybył do Rosji 
w liczbie wielu innych helenistów i ta- 
cinistów słowiańskich, zapnoszonych na 
stanowiska profesorów języków klasy- 
cznych w rosyjskich uczelniach średnich. 
Ożeniony był z rosjanką, zaś poseł Woj- 
kow ożeniony był z żydówką, z domu 
Bieleńkiną z Łodzi. 

Od wczesnej młodości brał zmarły 
Piotr Wojkow czynny udział w akcji re- 
wolucjonistów rosyjskich, należąc do 
odłamu bolszewickiego rosyjskiej partji 
socjal-demokratycznej, W partji tej na- 
leżał do bojówek terorystycznych i ka- 
rany był przez sądy rosyjskie za udział 
w zamachu na życie komisarza rządowe 
go w Jałcie gen. Dumbadzego. Zesłany 
na Sybenję, zbiegł do Szwajcarii, gdzie 
studjował na uniwersytecie genewskim. 
Studja wyższe ukończył w Paryżu. 

Mieszkając w Szwajcarji, zapoznał 
się ze swoją przyszłą żoną, która należa 
ła do organizacji rewolucyjnej i studjo- 
wała chemję na uniwersytecie  genew- 
kim. Również w Szwajcarji zapoznał 
się Piotr Wojkow z Leninem, zaskarbia- 
jąc sobie jego zaufanie. Jako najbliższy 
przyjaciel i współpracownik Lenina, 


- wrócił Wojkow do Rosji wraz z Leninem 


w roku 1917 w zaplombowanym waśs- 
nie. 

Swej karjerze w rządzie sowieckim 
obowiązany był w znacznym stopniu 
swym stosunkom przyjacielskim z wo- 
dzem komunizmu rosyjskiego, bowiem 
w szerokich kołach partji komunistycz- 
nej nie był lubiany. Zarzucono mu nieje 


_dnokrotnie „burżuazyjną** tendencję pod 
względem życia osobistego, chociaż cie- | ' 


_ szył się jednocześnie reputacją cziowie- 


ka bezwzględnie uczciwego. 

W roku 1918, jako komisarz obwodo 
wy aprowizacji był Wojkow członkiem 
komitetu wykonawczego rady obwodo- 


wej sowietów na Uralu, Przewodniczący 


4 


1a:—— — 


CyrKu. 
Bracia Fralellini trze! najnopularniejsi klowni Paryża 


Dają co wieczór Humom irzy główne fypy ludzkie—infryganfa, idjofę I filisfra 


Co nas „bierze“ w cyrku Dlacze- 
go tego rodzaju widowiska zajmują nie 
tylko ludzi prostych gawiedź, lecz rów- 
nież i umysły kulturalne, wysoko stoją- 
ce: 

Nasze umiłowanie raneżu cyrko- 
wego jest przejawem radości na widok 
stopniowania fizyczycnhych właściwości 
ludzkich aż do ich „maximum, igrania z 
niebezpieczeństwem, frapowania ru- 
chem, nie spotykanym w życiu codzien- 
nem. Człowiek-wąż, atleta, żongler, la- 
tający poprzez trapeczy chłopak — oto 
spotęgowanie siły i ruchu. Stajemy wo 
bec tych niecodziennych faktów bez re- 
ileksii, bez pracy mózgowej, bez potrze 
by wysiłku umysłowcego- 

Oto właściwa tajemnica powodzenia 
cyrku. Wszędzie indziej, to, co widzimy, 
zmusza nas do reakcji uczuciowej i-my 
ślowei Teatr, kino. Tylko nie cyrk. 
Tam tylko patrzymy. Patrzymy na do- 
proso baby dó najwyższych granic 
Z 4 ruch i siłę, | czy ten ruch wy 
ków, 
je atutu czy słoń — 


jednako reagu 


jemy: 


NEERA 


stowiek czy koń, siłę wykazu | wskroś poważnego, 


wzrokiem, zmysłami — a nie mózgiem 
i sercem. 


A jednak również i cyrk przerywa te 
popisy, przemawiające do naszych zmy: 
słów „numerami starającymi się zająć 
nasz umysł i uczncie. 


Wtedy na arenie pojawia się — bła- 
zen. Karykatura ciała i ducha. Jemu wła 
śnie nic z tego się nie udaje, co tamci 
cyrkowcy z tak niebywałą łatwością 
wykonywali; on w świecie najdoskonal- 
szej kultury fizycznej objawia skaryka- 
turowanie, skarlenie wypaczenie. On 
właśnie tam, gdzie triumfują mięśnie, od 
wrywa rolę człowieka „wyższego? po 
nad takie „głupstwa”, jak opanowanie 
ruchów. Jego uśmiech wyraża kpiny z 
kultu ciała. On natrząsa się z tych żong» 
luiących  niebezpieczeństwem - życia 
skoczków i gimnastyków. On okazuje 
minę mędrca, który wszystko wie lepiej 
niż inni. On uważa się za niezbednego, 
przechvtrego, mocnego duchem, na- 
l ta jego powaga 
i przewaga umysłowa w otoczeniu ludzi 


FETTET 


Pezegłuchiwanie 


BORYSA KOWERDY bezpośrednio po zbrodni w komīsa'ja- 


cię policyjnym na dworcu warszawskim. 


Przeniesienie zwłok ze szpitala Dzieciątka Jezus do gmachu poselstwa sowiec- 
kiego w W 
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tej rady Biełobrodow podpisal 


wyrok, | karżyła w swoim cza ie posła Wojkowa 
skanujący cara Mikołaja li i członków |o udział w tej tragedji, uwidocznione są 
jego rodziny oraz najbliższe otoczeaie| w słynnej książce sędziego śledczego So 
na karę śmierci, zaś dokumenta, na pod| kołowa o zamordowaniu rodziny cesar- 
stawie których emigracja rosyjska os-| skiej w Jekaterynburgu. 


arszawie. 
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hołdujących jeno kultowi ciała — działa 
rozśmieszająco. 
py 

Jakie on prowadzi życie? 

Oto właśnie otrzymujemy — filozo- 
fię błazna cyrkowego, psychologie clow 
na. Pojawiła się książka: „Życie trzech 
klowriów-: Zapiski i wspomnienia braci 
Fratellini“. 

Są to trzej włosi, htórzy od wielu 
lat produkują się w parvskim cyrku Me- 
drano. 

W książce tel poznajemy życie cyř- 
kowców: próby, maski, pełne przygód 
podróże, duszę pybiicziośc. cyrkowej, 
wspaniałe objawv koleżeństwa } okrsp 
ne przejawy zazdrości i nienawiści. Zda 
rza się bowiem, ach, jakże często że 
siatka, rozpostarta pod trapezemt, na któ 
rym hen pod stropem cyrku wykonuje 
swe karkołomne ewolucje akrobatka, 
została przez zazdrosną koleżankę lub 
odpalonego amanta z pośród personelu 
cyrkowego, oblana, Źrącym kwasem 
tak, iż w chwili kiedy po typowym ok- 
rzyku „yoila!* artystka rzuca się głową 
w dół i ma oprzeć się o siatke ta nag 
le pęka... Bo krajera cyrkowa to nie tyl 
ko balausowanie na rozpiętej linie, ale 

lchodzenie nad skrajem przepaści; wszę 
„dzie czyha Śmierć lub kalectwo.» 

W książce o „Życiu trzech klownów“ 
dowiadujemy się o wielu tajemnicach 
zawodu. A więc np. że sztuka umieięt- 
nego władania batem wymaga studjów, 
trwających długie lata. Kunszt ten mo- 
że dojść do takiej doskonałości że mistrz 
tresury koni, — Schuman, rozcinał ba- 
tem na pół jabłka, rzucane na Środek are 
ny. Również „tajemnicą” cyrkową jest 
fakt, że wszystkie areny na Świecie ma 
ją te same rozmiary (Średnicę 13,5 m), 
by utrzymać w równowadze siodła skie 
rowane bardziej ku środkowi areny i tu- 
nikuąć niebezpieczeństwa upadków ik 
zezwnątrz areny. 

* 


Lecz przejdźmiy do uaszych klow- 
nów, braci Fratellini. Oczywiście pocho 
dzą z rodziny cyrkowców: Ojciec ich, 
powaga w cechu błazeńskimi, był jesz- 
cze tyłko klownem — akrobatą: była to 
ongiś modne i wzięte. Obecnie jednak 
klown mówi, jest niejako „aktoremt” oyr 
kowym. Główny efekt nie polega tylko 
na komicznem skarykaturowaniu siły i 
ruchu, na przedrzeżnianiu tego wysiłku 
|iizycznego, jak dokonywa się w cyrku 
1 — lecz na zestawieniu „sketchu”, opar- 
tego o humorystyczny pomysł, a zakoń 
czanego trzaśnieciem w gębę i kilku ko 

| ziołkami. 

Każdy z trzech „Fratellini“ reprezen 
tuje zresztą osobny typ klowia. 

Franciszek jest — intrygautem: On 
to wymyśla na scenie kawały, których 
ofiarą padają dwaj inni. odgrywający 
rolę „głupich Augustów“. Występuje on 
w klasycznym stroju z stożkowatą cza) 

ką pajaca na głowie. Robi na arenie — 
Mefista; ale robi go wobec otoczenia. w 
którem niema ani Fausta ani Małgorza- 
RYZ 

Dwaj jego towarzysze — to oszttki- 
wani oszuści. „Jeden, Albert w przeol 
brzymich pludrach, gra idiotę. jego cks- 
centryczność objawia się w pelniem za 
chwytu zdziwieniu. on też najwięcej 
zbiera — policzków. Wreszcie trzeci, 
Paweł, gra rolę filistra, burżuja, kroczą 
cego z powaga, traktujące go serio każ 
de głupstwo. 

W ten sposób trzej „Fratellini* oka- 
zuią co wieczór tłumom trzy główne ty- 
py ludzkie — intryganta, idiotę, iilistra 
— w karykaturalnem przekrzywieniem 
Dowcip właśnie na tem połega, że wi- 
dzowie, zaśmiewający się na swych io- 
telach, nie zdają sobie sprawy, że wła- 
sęrwie ci trzej klowiu błazmtdący na pia 
skiem przysypańnym mależu, są zwier- 
ciadłem, w którem niejeden z widzów 
się przegląda. 

f właśnie dlatego, że ci klowni przy 
wary ludzkie bez obsłonek okazują nazy 
wają icli ludzie, siedzący w lożaci, na 
krzesłach, na galerii — Dia znami. Gdy 
by nimi naprawdę byli, ale tego nie oka 
zywali publiczności, nazwzaćby ich moż 
na było równie dobrze — filozofami. 
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— Jestem przeciwnikieni sportów ko 


— Tylko 10 osób w teatrze?... Czy | biecych.... 


uje lepiej byłoby, gdyby pan dyrektor 
zwrócił pieniądze za bílety?.. 


„ — Nie mogę... To są zaproszeni goś- 
cie... 


— Dlaczego?... 
— Gdyby moja żona nie umiała pły- 


wać, byłbym już dawno wdowcem... | 


„EXPRESS WIECZORNY 


O B-ef W nocy zrobił | 
awanturę w „Savoy'u* 


Str. 


| 
i 
M 
| 


i dostał za to 3 miesiące więzienia, 


Łódź, 14 czerwca. 
O godzinie 3-ej w nocy do restaura- 
cji , Savoy“ przybył dziwity gość. 
Służba przygotowywała się już do 
zamknięcia lokalu p. Konrad Sobczak 
iednak nie wiądomo dlaczego, przypusz- 
czając widocznie, że iest trzecia po po- 
łudniu, zażadał podania mu kolacji. 


Kelner, gotów w każdej chwili do u- 
sług w odpowiedniej porze, oświadczył 
niezwykłemu gościowi, że kuchnia iuż 
jest zamknięta, a za chwilę zamknięty 
zostanie cały lokal, wobec czego mimo 


Dziwna ulica w Łodzi. 


Jest nią ulica Towarowa—główna arterja, łącząca 
stację towarową z śródmieściem. 
Bruku ani znaku, góry i doliny, nikt jej nie polewa i wogóle porządki niczem w Azji. 


Łódź, 14 czerwca. 

Czy ktoś z panów z magistratu byt 
na ulicy Towarowej? 

Czy miagistrat wie wogóle gdzie jest 
ulica Towarowa?.. 

Jeżeli nie — to wstyd, jeżeli tak — 
to hańba! 

Od pewnego czasu czytelnicy nasi, 
załatwiający sprawę na stacji towaro- 
wej przy dworcu Łódź—-Fabryczna ska 
rzą się na 

nieporządki 
panujące na ulicy Towarowej. 
Opowiadano nam, że 
to nie jest ulica lecz Śmietnik, 

Nie wierzyliśiny. Sprawdziliśmy: oso 
iście i doszliśmy do wniosku, że posia- 
damy bardzo pobłażliwych czytelników. 

Ulica Towarowa to nie śmietnik, lecz 
jedna wielka kloaka. 

Proszę sobie wyobrazić kilkunasto- 
metrową przestrzeń, na której przed 
chwilą 
odbylo się katastrofalne trzęsienie ziemi 

Góry i doliny, góry i doliny... 

Brutku — ani znakn. Idealnie nie za- 
brukowana ulica- Poprostu muzealny o- 
kaz miejskiej gospodarki. 

Trudno sobie wyobrazić jak po tei 
karkołomnej drodze przejeżdżają wozy. 

A mimo wszystko 

jest to główna arteria, 
łącząca stacię towarową z miastem. 

Z ulicy Towarowej kitka kroków do 
śródmieścia. 

Oczywiście, że wypadki z wozami 
są na tym odcinku zjawiskieni powszed 
nini, 

Co drugi 

wóz przewraca Się, 
ładunek zagradza jezdnię, ruch zostaje 
zatamowany i węaściciel ładunku ponosi 
straty. 

Nawet przechodnie z trudem mogą się 
przedostać przez tą niebezpieczną uficz- 
kę. 

O brudzie — niema nawet co mówić. 
- Nikt nie polewa jezdni. Przy lada 
wietrze tumany kurzu i pyłu węglowego 
wznoszą się do góry, zasypując Prze- 
chodniom oczy, 

Na chodnikach leżą odpadki jeszcze 
z ubiegłego roku. 

Od czasu do czasu odwiedzą tę dziw 
ną ulicę partia robotników. 

Wtedy jest wielkie święto. Ma się. 
wrażenie, że już się coś zmieni, naprawi 
polepszy, 

Wszystko tak wygląda jak gdyby to 


się miało stać rzeczywiście, robotnicy | 


rozkopują jezdnię, układają kamienie, 
brukuja, przez kilka dni droga jest zam- 
knięta dla ruchu pieszego i kołowego, 
a po kiłku dniach wszystko znowu jest 
tak sanio iak było. 
Kamienie zapadają się gdzieś głęboko 
w ziemię i kurz znow wzbija się kłęba- 
mi ku górze. 
Przy ulicy Towarowej mieszczą się 
składy węgła i drzewa. 
Właściciele składów” 
zwrócili się swego czasu osobiście čo 


Z Zakopąneśo donoszą: 

Przejeżdżający z Zakopanego do Mor 
skiego Oka motocyklista w widłach wo 
dospadowych Mickiewicza pod mostem 
łukowym zauważył zwłoki miodej kobie 
ty, niemal zupełsie nagie, jedynie z ko- 
sziiłce i w różowy reforraach oraz poń 


awdlopodobnie . zabrały fale potoku 
kad rś wdół, gdyż nigdzie w pobliżu ich 
nie znaleziono. 

Z zebranych dotąd przez policję ma- 
terjałów przypuszczać można z całą pe 
wnością, że kobieta owa popełniła sa- 
mobójstwo, Przyjechała ona do Zakopa 
nego rano bez żadnych bagaży i bez- 
zwłoczmie zwróciła się do oczekujących 
na gości dorożkarzy, z żądaniem odwie- 
ziemia jej do Morskiego Oka w Tatrach. 

Po zgodzeniu jednego za 20 zł. wsiąd 
ła do dorożki i kazała się wieźć wprost, 
bez zatrzymywania się bądź przed hote | 
lemy bądź przed restauracią. Woźnica 
starał się w czasie jazdy nawiązać roz- 
mowę, jednak pasażerka nie okazywała 
do tego najmniejszej ochoty, zdradzając 
jedynie tyle, że przyjechała z Warsza-| 


y: w i 
Czapęczka studencka wskazywała 
na to, że jest pna studentką uniwersyte 


t 

Około godziny 11 w poł. dojechano 
do mostu w Roztoce nad wodospadami 
Mickiewicza. Tu niezmajonia kazała się 
woźnicy zatrzymał I oświadczyła mu, że 
dalej mie pojedzie lecz pójdzie piechotą 
E zapłaceniu należytości. umówionej, 

esłała go z powrotem, a sama udała 
się ścieżką w górę, ku dolinie Pięciu Sta 
wów. 


To był ostatni moment, w jakim ją 
widziano żywą. 

Świadkiem odejścia w górę wodos- 
padów Mickiewicza, była córka właści- 
ciela gospody przy moście, 

Początkowo policja nie mogła wpaść 
na właściwe tory, dopiero wczoraj uda- 
ło się wreszcie ustalić identyczność ta- 
jemmiczych zwłok studentki, zmalezio- 
nych przy Wodospadach Mickiewicza w 
Tatrach. 

Okazało się, że denatką względnie 
ofiarą nieszczęśliwego wypadku jest | 
21-leimia Anna Giżyńska, słuchaczka pra 
wa Uniwersytetu warsz. 


czochach i panta. kach. Reszte i 


magistratu, prosząc 0 interwencję: 

Pomogło jak umarłemu kadzidło. 

Wobec tego zainteresowani skiero- 
wali pod adresem magistratu 

petycię pisemną 
— ale to również nie osiągnęło żadnego 
rezultatu. 

Cóż więc należy uczynić, ażeby ma 
gistrat zwrócił uwagę na ulicę Towaro- 
wą i ewentualnie poczynił pewne stara- 
nia, ażeby zaprowadzić tam względny 
porządek- — str. — 


samobójstwo studentki w Zakopanem 
z powodu nieuzyskania 


przyrzeczonej posady. 


która. od roku ubiegłego, po ukończeniu 
gimnazjum w Warszawie, czyniła usilme 
starania o uzyskanie posady, Starania 
te jednak były bezskuteczne. 

Dnia 1 czerwca wyjechała Giżyńska 
do Krakowa, mając w tamtejszej okolicy 
przyrzeczona posadę, Nie otrzymała jej 
i to mogło stać się przyczyną samobój- 
stwa. Z tym więc już a 

zamiarem jechała do Zakopanego, 
co jest tem prawdopodobniejsze, że mia 
ła pieniądze na pobyt w Zakopanem. 
Przyczyny samego samobójstwa pewnie 
ustalić jednak niepodobna, gdyż jak 
twierdzą rodzice denatki, którzy prezy- 
byli 12 b.m. do Zakopanego, córka ich 
byłą osobą niezwykle skrytą. 

„ Rodzice rozpoznali pierścionek, któ- 
ty denatka miała na paleu. Była to 

imitacja ślubnej obrączki. 

Zgadza się również rysopis ogólny. Bez- 
spornie jednak da stę ustalić identycz- 
ność dopiero po okazaniu przywiezioneł 
przez pp. Giżyńskich fotografii córki do 
rożkarzowi, który zawiózł denatkę do 
wodospadów. 

Zwłoki Amny Giżyńskiej, pochowa- 
ne narazię prowizorycznie, zostaną po 
uzyskaniu przez rodziców zezwolenia 
od władz sądowych ekshumowane i po- 
chowane na cmentarzu w Zakopanem. 


naiszczęrszych 
kolacją. 

Ale to oświadczenie kełnera stó wyci 
starczyło Sobczakowi, który na uprzeęj- 
ma odpowiedź kelnera 

zareagował stekiem wyzwisk 
i impertynencji, o « oona 

W restauracji. powstałą awantura: 

Służba starała się wyprosić Spóźnio- | 
rego gościa, lecz Sobczak me chciał się 
ruszyć z. miejsca. ; pa: Te AEK 

Wskutek: takiego stanu. rzeczy woż- | 
my, widząc że zanosi się na większy. 
skandal, pobiegł na róg Piotrkowskiej i 
Traugutta, Lod 

wzywając policjanta. A i 


chęci nie może służyć 
4 


Przedstawiciel władzy. starał się 
wnież umitygować 


poprosił Sobczaka, by- opuścił lokal. 


Gość mimo to, nie chciał się ruszyć. 
z miejsca. "RZ 
Policjant kazał mu wobec tego u- | 
dać się do komisariatu, lecz to również | 
va poskutkowało, a raczej dało taki wy-. 
nik, żę | LAS 
rozjuszony Sobczak rzucił się na poli- | 
cjanta, uderzył go w twarz i w głowę, | 
a nawet zamierzył się na miego 
krzesełkiem. i 
Policjantowi udało się jednak stwier- 
dzić personalia awanturnika + spisać | 
protokół. 1 
W dniu: wczorajszym Konrad Sob- 
czak zasiadł na ławie oskarżonych, 
Sobczak do winy się mie przyznał. 
twierdząc, że jest oficerem rezerwy, był | 
na wojnie, a więc F 
policiant nie miał prawa l 
go aresztować. (?!1) | 
Sąd był jednak mego zdania i 
skazał Konrada Sobczaka na 3 mies. 
więzienia m. 


. 
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„Pompka do natmuchi- 
wania płuc zarzniętych 
ryfualnie zwierząt“ 


Historyczny wynalazek 
obywatela m. Opatowa. 


Z Warszawy donoszą: 
W miesiącu ubiegłym w Urzędzie 


| 


Patentowym zarejestrowano 214 nowych ; 


wynalazków. 

Oczywiście część tych pomysłów 
jest całkiem do niczego., 

Tak np. p. Schorsch z Białej wymy« 
Slit trzepak, 

Kogo i co będzie trzepał? 

Pan Sanding wynałazł pływający ple | 
cak. Pożyteczne, ale mie nieodzowne. n 
Pec: zaś goi Śr wya- | 
azek p. Ostasze iego z Opatowa: 

Podola do nadmichinesii płuc 
zarżniętych rytualnie zwierząt. 

Poco? Dlaczego  rytualnie, a nie 
wszystkich zarżniętych? Ponure igrasz 
ki p. Ostaszewskiego są naprawdę prze- 
rażające. | 

Masę również zgłoszono polskich i 
zagranicznych wikladek gumowych do - 
oburwia. 

Pomysłów jest wiele, ale paktycz- 
nych bardzo mało. : 


M-genia tamabójczyni zaalarmowała sąsiadów 


prosząc aby wezwali karetkę pogotowia, 


W domu przy ui. Warszawskiej 13 
mieszka od dłuższego czasu majster fa- 
bryczny Stanisław Rzepecki ze swą 

19-letnią żoną Wacława. 
Pożycie małżonków było spokojce i przy 
kładne, mimo to młoda małżonka zaczę- 
ła zdradzać po ślubie objawy silnego 
rozstroju nerwowego. 

W dniu wczorajszym o godzinie O-ej 
wieczorem, gdy nikogo nie było w miesz 
kaniu R a 

w celu samobójczym 
napila się spirytusu  denaturowanego, 
lecz cierpienia były tak wielkie. że mio 


da samobójczyni nie mogła się powstrzy 
mać od krzyki i 
wszczęła alarm. 

Do pokoju wpadli matychmiast sasie — 
dzi, którzy zajęli się ratowaniem Rze- 
peckiej, 

Samobójczymi nie 
chwiłę przytomności, 
prosząc o zawezwanie karetki 

wia. 

Prośbę jej wykonano, 

Lekarz pogotowia przepłukał denat" 
ce żołądek i ` » 

zostawił ją na miejscu 
w stanie, niebudzącym żadnvch obaw. - 


straciła ani na 


pogolo- 


E fe 
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i r Boże, jak ona śpiewa!. Aż bolą 
Yie, 
— To nle jei wina... Ona jest głucha... 


„W. ©.” 
Gancezal wybiera się do pensjonatu. 


Nie może jednak 


mieiscowości. 
Codzień przezłąda wszystkie pisma 


wybrać odpowiedniej 


krajowe. sziłkałąc w ogłoszeniach adpo- 


wiedniego pensjoratn. 

Przed kifku dniami natrafił na to cze- 
go szukał. 

W jednem z pism znalazł następują- 
ce ogłoszenie: 
 *— „Maciejów w Beskidach Wscho- 
dnich. Pięktnie położony pensjonat „Alot 


| ży* nowo wybudowany, z prawdziwym 


N 
y 


zachodnio-europejskim komfortem (W. 
C) otwarty od 1-go czerwca. — Zgło- 
szęnia tamże”. 

Gancegal jest zachwycony, 

O to mu właśnie chodziło! 

Takiego pensjonatu szukał! Pięknie 
rołożonego, z zachodnio - europejskim 
komfortem... 

Tylko co mają znaczyć te dwie li- 
terki w nawiasie: W. ©. ?.. 

Co to ma być?.. 

__ Gancezal tamie sobie głowe i nie 
że zrozumieć. á i jg 

Może to jakiś antysemicki kawał i o- 
ztacza poprostu: — „wyłącznie chrześ- 
cianie". 

Albo może to są intcjały właściciela 
pensjonatu ?.. 4 
iè Gancegal nie może wybrnąć z tej a- 

ry. 

_ Postanawia więc napisać list do pen- 
sionatu z prośbą o przysłanie szczegóło- 
wych informacji. 

Przy adresowaniu listu Gancegal za- 
myśli się głęboko. 

— Ale co to ma znaczyć W. C.?... 

Może to są jednak inicjały nazwiska 
właścicieta pensłonatu? 

W takim razie trzeba je umieścić w 
adresie. 

Może bez tego tst nie dojdzie? 

I Giancegal pisze adres w ten sposób: 

— Pensjonat (W. C.) Ma- 

ciejów, Wso - EE 
j ft zadowolony wrzuca ist 


~ Uspokojony 
do skrzynki i udaje się do cukierni. 


Przy stoliku spotyka się ze swym 
przyjaciełem. Rozmowa jak zwykle prze 
chodzi na tentat wyjazdu. 

— Dokąd pan iedzie? 

— Prawdopodobnie do Macicjowa — 
odpowiada Gancegal — Ale a propos... 
Muszę się pana o coś zapytać... Widźi 
pan, wyciąłem to ogłoszenie... Wszys- 
tiko doskonale rozumiem... Z żachodnio- 
europejskim komfortem, pensjonat „A- 
lojzy* — wszystko w porządku, ale co 
zńaczy „W. C.*P.. 

— Pan nie wie co to znączy „W. C.*? 
— dwiwi się przyjaciel i nachylając sie 
szepcze ancegałowi do ucha — To 
zaraczy poprostu waterklozet... Ale co 
się pami Stało?!.. Kelner, wody!.. 


Bolski. 


EXPRESS WIECZORNY. 


Klimat w Polsce nie zmienił się! 


Jest taki sam, jak przed 150 laty. 


Pogoda jest i będzie zmienna, kapryśna, nieobliczalna, fo wesoła, 
fo smuina, niby charakter polski. 


Ostatnie kaprysy naszej pogody, nie 


naszego klimatu. 


Państwowy instytut meteorologiczny 
dał o tej sprawy także 
zasadnicze informacje 

Rzecz się przedstawia tedy następu- 
jąco: 

Zasiepokojenie zmienną i nieobliczal 
iią pogodą prowadzi nieraz ludzi ntenb- 
znajmionych Z badaniami naukowemi na 
manowce pospiesznych uogólnień, 


-—— 


Krowa: Na litość Boska!l. Co się stało z mojemi oczymal.. Czyżbym była 


tak króńkowzroczna?... 


Miwawa Zdrodnia MA 


Mali w Karstawie. 


Strasznym ciosem pasażer powalił kierowcę taksówki, 
ograbił i uciekł. 


Ujęto mężczyznę w zaplamionem palcie z 
mi krwi na twarzy. 


Z Warszawy donoszą; 


Ponurą zbrodnię, wykryto wczoraj o | zapalał 


świcie w RZ przejazdu kolejowego 
na Wali. Przebieg wypadków przedsia- 
wia się jak nast , 

O północy, do taksówki, stojącej 
przy zbiegu ulic Chłodnej i Żelaznej 
wstadłł nieznajomy mężczyzna i polecił 
zawieźć się do wsi Koło, Szofer Antoni 
Latosiński (Elektoralna 15) nie podejrze 
wał podstępu į spełnił życzenie pasaże- 
ra 


Gdy samochód zmałazł się u wylotu 
ulicy Sieradziej, nagle nieznajomy ude- 
szył kierowcę tępem narzędziem w glo- 


wę, 
Cios był tak silny, że Latosiński wy 
puścił z rąk kierownicę i osunął się nie 


przytomny na posiedzenie. 

A haora Wry samochód, — zbrod 
niarz jeszcze dwukrotnie uderzył szofe- 
ra w głowę, obrabował go z pieniędzy i 
pg = upływie dwu godzin La 

opiero po upływie godzin La- 
tosiński odzyskał przytomność. Chciał 
szukać pomocy, ale nogi odmawiały mu 
osłuszeństwa. 
Poprzestał na dawaniu syśnałów re- 
flektorem, 


p 


- 


kropla- 


Nie wychodząc z samochodu, gasii i 
latarnię, w nadziei, że zwabi 
tym sposobem przechodniów. 

Niestety, pomoc nie nadchodziła. La 
tosiński po raz drugi omdlał wskutek 

Dopiero o świcie odnalazł go patroł 
policyjny. | 

Przewieżiono ofiare napadu do ko» 
misarjatu i wezwano Pogotowie. Lekarz 
stwierdził trzy rany tłuczone z uszko- 
dzeniem czaszki i maruszeniem mózgu. 

Stan rannego jest ciężki, Umieszczo 
mo go w szpiłału na Czystem. 

Niezwłocznie po wykryciu napad 
policja zorganiżowała walną obławę na 
Woli, Ujęto 24-letniego Jana Ciekosza 
(z gminy Chojny), poszlakowanego o do 
konanie zbrodni. 

Spód palta miał zaplamiony krwią, 
jak również krople krwi na twarzy. Po 
za tem w kieszeni aresztowanego zna- 
leziono zakrwawioną chustkę do nosa. 

Ciekiosz nie przyznaje się do zbrodni. 

W szpitału dzięki zabiegom lekar- 
skim, Latosiński odzyskał przytomność 
i odpowiedział na kilka pytań, Twierdzi 
że żrabowano mu około 400 złotych go- 
tów ką, +.» 


< 


Starzec—synobójca 
pchnięciem noża zabił syna, 
który w wyrafinowany sposób znęcał się nad nim. 


O obyczajowości ludu wiejskiego w 
Niemczech świadczy następujące zda- 
rzeńie; 

W jednej ze wsi, położonych w öko 
licach Słuttgartu mieszkał 70-letni wie 
śniak, nazwiskiem Hans Pfeifer, właści- 
ciel pięknego gospodarstwa. 


Starzec nie chciał jakoś umierać i 
dzieci niepokoiły się jego dobrem zdro- 
wiem i ądem, 

Najbardziej zaś pokrzywdzonym diu- 
śowiecznością ojca czuł się najmłsidsży 
syn, 

Dokuczał ojcu i wymawiał mu, że 
żyje za długo i nie oddaje gospodarstwa 
dzieciom. 

Wreszcie wpadł na wyrafinowany po 

| mysł. ; 


U 


Tomasz. 


spodziewane zjawienie Się lodowatego 
marca wśród pełnego lata, nietylko nasu 
wa 

smutne horoskopy 
na najbliższą przyszłość, ale skłania do 
przypuszczenia, że mamy do czynienia 
z jakiemś zupełnem przeobrażeniem się 


Co nocy, gdy ojciec pogrążony był 
w najlepszym śnie, stawał nad jego łóż- 
kiem i wygrywał ma harmonji skoczde 
melodje, przerywając staruszkowi noc- 
ny spoczynek, 

Starsze rodzeństwo podburzało To- 
masza, aby w ten sposób dokuzzał ojcu 
i zmusił go do podziału majątku 

Po piątej z rzędu nieprzespanej nocy 
starzec wpadł w rodzaj szału nerwowe 
go i gdy niegodziwy syn zjawił się znów 
z harmonją i począł wygrywać porwał 
stary Hans nóż kuchenny i oPoęśi| To- 
masza, 

Śmierć nastąpiła natychmiast 

Dokonawszy krwawego czynu, poło- 
żył się starzec do łóżka i spał spokojnie 
do chwili, gdy zjawiła się policja, aby go 


aresztować. 


W istocie klimat polski jest taki sam, 
jak był i właściwie w miczem się nie 
zmienił. Można to stwierdzić na podsta 
wie obserwacji meteorologicznych, któ- 
re w Polsce prowadzą się już od lat 150. 

Należy sobie przedewszystkiem u- 
przytomnić, że geograficzne położenie 
Polski, jej sytuacja pomiędzy Wschodem 
a Zachodem wywiera bardzo silny 
wpływ na rodzai naszego klimatu. Je- 
steśmy odwiecznym pomostem przej- 
ściowym od oceanów zachodnich do 
wielkich wschodnich obszarów konty- 
nentałnych. 

Na naszym właśnie terenie Ścierają 
się wilgotne wiatry oceaniczne z sucjie 
mi wiatrami lądowemi. Wskutek tego 
klimat polski ma charakter przejściowy 
pomiedzy klimatem morskim, który ce- 
chuje kraje zachodnie a klimatem lado- 
wym Rosji europejskiei i Azii. 

Jeśli wskutek tych różnych starć at 
mostera w Polsce staje się ożywiona, 
mamy wówczas lato dość chłodne, a zi- 
my umiarkowanie ciepłe, W takich o- 
kresach występują również przejściowe 
pory rokn, a więc kapryśne przedwio- 
świa i nieznośne Sszarugi wiosenne. 

Podczas bardziej spokojnej aunoste- 
ry utrwalają się wpływy kontyrentalie, 
mamy wówczas lata upalne i suche, a 
zimy dość pogodne i miróżre. 

Od paru lat mamy do czynienia naj- 
widoczniej z atmosferą bardzo ruchliwą, 

Gdyby wierzyć teorii prof: Briickie- 
ra, który doszukiwał się okresowości w 
tych zmianach, stan obecny trwałby aż 
35 łat, 

Ale na szczęście nowsze badania nie 
wykazały, żeby okresy o charakterze 
oceanicznym lub kontynentalnym miały 
koniecznie trwać tak długo. 

Wiry morskie, ciśnienia baroinetrycz 
ne, rozkład lądów i mórz;topnienie wiel- 
kich mas lodowych, przesuwanie się 
prądów ciepłych i chłodnych w odmę- 
tach oceanów — mogą lada chwila przy 
nieść nam jakąś nową niespodziankę, któ 
rej nikt nie zdoła z góry przewidzieć. 

Jakkolwiek w niektórych zakątkach 
naszego kraju mamy klimat bardziej sta 
ły, to jednak naogół jest on w całej Pol 
sce niesłychanie zmienny. Jego różno- 
rodność ma i tę dobrą stronę, że rzadko 
mamy do czynienia z ogólną klęską nie- 
urodzaju, najczęściej nawiedzają nas ka 
tastrofy lokalne. 

A najdziwaczniejsze 
przejawy, to nic nowego. 

W starych kronikach naszych znaj- 
dziemy wiele wiadomości o zupełnie po- 
dobnych żiawiskach. 
GSEEEESZ NE ERER AVIE VESEN 


tego- klifpatu 


|zaprosiny nacudzeweseie 


Pomysłowy figiel niezna- 
nego kawalarza. 


Jakiś nieznany żartowniś w Londy- 
nie pozwolił sobie na niewczesny żart, 
zapraszając okóło 2.500 osób na wesele 
córki lorda Kyesant, która wychodziła 
zamąż za hrabiego Fendersona. 

Zaproszenia rozesłano do dyploima- 
tów, posłów, wysokich urzędiiików i 
członków rodzin arystokratycznych. 

Na kilka godzin przed ślubem spostrze 


„żono dopiero żart, gdy nadchodzić poczę 


ły listy i telegramy z usprawiedliwienia 
mi, iż zaproszony nie będzie mógł wziąć 
osobiście udziału w uroczystości. 
Chcąc tmiknąć niepórózumień rodzi- 
ce nowożeńców zmuszeni byli przyjąć 


kilkaset osób ponad program, 
. 


Ps 


„KPabDia 
były-szpieg niemiecki, obecnie szef międzynarodowej 
bandy włamywaczy i oszustów. 


Centrala „firmy“ w Ameryce, filje we wszystkich i | 
wielkich miastach. 


. Ongi głowa apaszów paryskich, a o- 
cnie czł ża 24 i poczyt- 
ty literat, Netley Lucas, ogłosił sensa- 


ryjne rewelacje, dotyczące niejakiego 
hrabiego Piotra", człowieka niezbada- 


iego nazwiska i narodowości, który od 
at żyje z okradańła najbogat 
zych ludzi na świecie, fałszowania cze- 
tów, rozbijania kas bankowych i do tej 
ihwili nie wpadł jeszzze w ręce policji. 

„Hrabia Piotr” pozostawał w czasie 
wojny światowej na usługach niemiec- 
dej służby szpieśowskiei, nosił mundur 
rancuskiego oficera korpusu lotniczego 
| był przyjacielem słynnej Mata-Hari 
tancerki holenderskiej, którą rozstrzela 
ń Francuzi w roku 1916, udowodniwszy 
jej szpiegostwo, 

Wtedy aresztowano także „hrabiego 
Piotra" i zdławało się, iż nie zdoła się 
wyrwać z rąk sprawiedliwości. 

Sprytny szpieg zdołał jednak nietyl- 
ko wydobyć się z matni, lecz uzyskał peł 
ne zadośćwczynienie za niesprawiedliwe 
podejrzenia. 

Po zawarciu pokoju „hrabia 
wyjechał z Paryża, 

Bawił jakiś czas w Berlinie į; Lomdy- 
tia potem przeniósł się do Nowego jor 


Piotr" 


EXPRESS 
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Piot 


Pracował nad  czemś i 


we. W pracacn tych pomagała mit pew- 


organizo- | Kois 
wał jakieś towarzystwo międzynarodo- jĘ 


WIECZORNY _ 


— 


na młoda i bardzo piękna Rosjanka po | fg 


Ker aii podobno ze sfer arystokratycz 
nych. 

Zdawało się, iż „hrabia Piotr" naw- 
rócił się i zamierza pracować uczciwie. 

Przy niezwykłej inteligencji znajo- 
mości świata, języków oraz ogromnych 
zdolnościach organizacyjnych mógł zro- 
bić karjerę. 

Natura ciągnie jednak wilka do lasur 

Genjalny szpieg oszust zorganizował 


międzynarodową bandę złodziejską, po- || ŻĘ 


siadającą swe file w największych stoli 
cach, 


i rozpoczął działalność ma wielką skalę. 

W głównej kwaterze „hrabiego Pio 
tra" wre ożywiona praca, nadchodzi i 
wychodzi liczna korespondencja, a utrzy 
mywanie w por 1 archiwitm zawie- 
rającego fotografje najbogatszych ludzi 
świata i agentów śledc („wraz z dro- 
biazgowym opisem ich sposobów życia, 
zde aaa upodobań itd, wymaga 
wiele systematycznej pracy. 

Główna kwatera „hrabiego Piotra" 
zmienia często lokal i ies! msakomicie 
zakonspirowana. 


Za sto tysięcy dolarów 


sto tysięcy całusów. 


Prosty rachunek zakończony ślubem calującego szefa 


z talowaną 


— Pracowałam w pańskim biurze 3 
lata i 2 miesiące, przez ten czas otrzy 
malam od pana 100 tysięcy całuzów, li- 
cząc 100 dziennie, z wyłączeniem nic- 
dziel, urlopów i pań kich nieobecności. 

Tak mówiła stenótypistka nowojor- 
ska Miss Betty Ellis-Gramm, domaga- 
jąc się od swego szeła odszkodowania w 
wysokości 100 tysięcy dolarów. 

— Przypuszcza pan, iż pocałunki je- 
go były mi miłe? Musialam je znosić, a- 
by nie utracić posady. W chwili jednak 
gdy wartość jednego pocałunku ustalił 
sędzia Richardson na dolara, występuje 
z pretensją i żądam odszkodowania. 
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i ZBRODNIA w MONTE-CARLO 


(Powieść kryminalna ma tle 
miljonerów w stolicy hazardu). 


urzędniczka. 


W niezwykłym kłopocie znalazł się 
sędzia nowojorski, śdy stanęli przed nim 
młoda, przystojna  stenotypistka i dy- 
rektor firmy drzewnej, mr. James K. Ho 
ward, mężczyzna 30-leftni. 

— Przyznaje się pan do winy? Ca- 
łował pan Miss Ellis.Gramm? — pyła 
sędzia. 

— Przyznaję. 

— Tyle razy, ile wynosi jej obrachu- 
nek? 

— Nie, liczyłem, 

-— Ale ja prowadziłam buchalterjęg 
podchwytuje oskarżycielka. Szef cało- 
wał mnie 20 razy, gdy  wchodziłam do 


ia angielskich 
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— Więc w jaki sposób on mógł ze 
mia przybyć do Anglji? — zapytała He- 
lena. 

— Nie ulega wątpliwosci, że to, co 
mówię, jest już pani dawno znane — 
odrzekł Kuningam. podkreślając dobitnie 
każde niemal słowo — poco więc ta ca- 
"la kiomedja... Z panią przyjechał do An- 
giji zamiast Krakowskiego Kliford Kin, 
aktor, który potrafił tak doskonale po- 
drobić wuja mego przyjaciela. 

— Jeżeli pan Kin oszukał mnie na- 
prawdę i was również, w takiin razie 
jestem pewna, że ofn Sam nie wpadł na 
ten pomysł... A zresztą, czy pan sądzi 
panie Kuningam, że ja pana nic pożia= 
łam?.. Gdy tylko ujrzałam pana poraz 
pierwszy a dworcu, odrazu przypam= 
niałamm sobie, że to pan zeszłego wtorku 
był u mnie w willi i niestety, mtus!tałatn 
pana stamtąd wygonić z rewolwerem 
mego ojca w ręku. Tsn rewolwer mam 
teraz przy Sobie... 

To mówiąc Helena otworzyła futerał 
i położyła rękę na lufie rewolwerowej. 

— Drugim rewolwerem oiciec mó; 
strzeli do siebie — rzskła cicho, 


56) 

— Przyznaję — odparł Kuniagam. — 
To ja byłem u pani w nocy. Chciałem 
panią koniecznie zobaczyć.. Zdradziły 
mnie. moje skośne oczy, choć przyzna 
pani sama, że charakteryzacia była cu- 
downa, prawda?... Nic dziwnego to by- 
ła robota Kliforda Kina. 

Robert skoczył z krzesła i nachyla- 
jąc się nad Helną szepnął jej do ucha: 

— Czy zdaje sobie pani sprawę z te- 
go jakie konsekwencie mogą wyniknąć 
ze stositnku, jaki łączy panią z morder- 
cą pani męża?.. f 

Teraz udało mu się wztuszyć ją do 
głębi. 

Twarz jej spoważmiała nagle, w o- 
czach błysnął strach, wargi pobladły. 

Przez kilka gektund nie mogła wymó- 
wić ani słowa. 

Ale i tym razem potrafiła nad sobą 
szybko zapanować i pó chwili odparła 
spokojnym głosem jak przedtem: 

— Mój mąż nie umarł... Nie wierzę 
pańskim słowom... Pan mówi głupstwa!. 

— Głipstwa?.. — roześmiał się Ku- 
nimgam — Głupstwa!.. Ha — ha — ha! 


Ogłosił się jej „naczelnym wodzem" SA 
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PONADTO 


biura, 30 gdyśmy się rozstawali, w mię- 
dzyczasie 5 razy po 
ków. Czasami było więcej. Biorę jednak 
przeciętną cyfrę 100 pocałunków dzien- 
nie. Szef 


Ostatnie 2 dni programu! 

„Czy kobieta wie coś 
o przeszłości ukocha- 
nego mężczyzny”, 


ECHY — 


KAWALERSKIE 
Dramat według szfuki Gilherfa w 10 akfach. 


WYSTĘPY 
Zula Pogorzelska 
Konrad Tom 


E. Bodo 


w wielkiej aktualnej rewji 


Khodźcie do Gasina 


5 dma nd a racz zdrada DRR 
Potzątek przedstawień [EWY (godz. 8 i 10 wierz, 


inematogr. o 4.80 
Sala mechanicznie wentylowana. 


GOŚCINNE 


TERRIS BESTLA 
A gdyby tak Mister Howard ożenił się - 


dziesięć pacałun-|z panią? 


Dłuższa chwiła milczenia. i 
Mister Howard to niezły dla pana ia 


przyrzekał mi małżeństwo, | teres, przekonuje sędzia, nie będzie pań 


więc uważałam się za narzeczoną poz- | płacił odszkodowania, Miss Grami jest 


wałając na pocałunki. 


Sędzia próbuje pogodzić powaśnió- 


miłą, młodą i energiczną osobą. 
Staje zgoda. Małżeństwo ma się od- 


nych i proponuje znaczną redukcję ceny- | być wkrótce, 


— Nie, nigdy, jestem uczciwą dziew- 
czymą, mogłam wyjść za mąż, mam zła- 
mañe życie — woła stenatypistka. 


w tej sprawie... Policja wpadła już na 
slad pani... Niestety muszę pani przypom 
neć, że jak sama pani zeznała Kliford 
Kfn spotka? się z panią w willi i stam- 
tąd razem uciekliście, prawda?. A w 
w przeddzień żnilł nagle Krakowski, 
którego wyciągnęła pani z mieszkania 
za pomocą jakiegoś listu... Czy trzeba 
lepszych dowodów ?.. 

Spojrzała na riego szeroko rozwar- 
temi oczyma, a potem buchnęła nerwo- 
wym śmiechem, 

— A może chce pan przez to powie- 
dzieć, że ja zamordowała Krakow- 
skiego? 

— Nie, tego nie powiedziałem — od- 
par spokojnie Kuningam — Ale inni mo- 
gą tak powiedzieć... Jeżeli 70-letni sta- 
rzec żeni się z młodą niewiastą której 
zupełnie nie zna, to może być zupełnie 
pewny, że ora postata się od niego uciec 
jaknajwcześniej, tembardziej, skoro ma 
na widoku kogoś innego, o wiele młod- 
szego i przystojniejszego, 

-- A skąd pan wie, że Krakowski 
źnikł?.. f 

Teraz Kuningam Stracił nad sobą pa- 
ñowanie, gdyż znalazł się w przykrej 
sytuacji. 

— Nikt go nie widział od środy wie- 
CZÓT... 

— To iest pański wymysł — przer- 
wała mu Helena — Jak mi pan dowie- 
dzie tego, że nikt go nie widział? Ja wi- 
działam Krakowskiego, ja z nim przy- 


Sędżia wstrzymał się z wydaniem 
wyróki, aż do czasu przedstawienia inu 
świadectwa ślubu. 
jechałam do Anglji, zresztą widziała %0 
służba kolejowa, kapitan, marynarze na 
okręcie, jego lokaj, szofer, służba w ho- 
tetu, inspektor policji, o którym pan 
wspomniał, sekretarz Paweł Belie — 
wsżyscy go widzieli, wszyscy mogą to 
stwierdzić pod przysięgą, tylko pan ie- 
den twierdzi inaczej! Pan chce być ko- 
niecznie oryginalnym, Co?.. 

W tej chwili w kurytarzu rozległy 
się lakieś męskie kroki. 

` Oczy Kumingama zajaśniały na chwi- 
lẹ radością. Helena wstrzymała oddech 
w piersiach, lecz usłyszawszy w przed- 
pokoju głos Zuzanny uspokoiła się ina- 
cisnęła dzwonek. 

Zuzamna weszła do pokoju. 

— Kto tam iest? 

— Jakiś robotnik — odparła Zuzanna 
— Przyszedł w sprawie naprawienia e- 
lektryczności... Podobno pani go zamó- 
wita.. Tu jest jego kartka... 

Helena wzięła kartkę z tacy. Był to 
zwykły prospekt biura elektrotechnicz- 
nego, który Kumingamt mógł śmialo z0- 
haczyć. 

Lecz Robert, stojący w tej ckhw'H 
zbyt daleko ód Heleny nie dostrzec! kil- 
ku słów dopisanych drobiiym charakte- 
rem pisma w rogu kartki: 1 

— Proszę go zaprowadzć do salonu 
— rozkazała Helena — Zaraz tam przyj- 
dę... 

Zuzanna wyszła z pokoji. 

Przez chwilę w gabinecie panowała 
milczenie. (dc m 
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ifonarchiści rosyj” 


Scy na emigracji. 
Rozbici na trzy obozy 
polityczne., 


Jedni w Berlin, drudzy w 
Paryż, trzeci w Londyn 
wpatrzeni 


szenia Rosji carskiel. 


Zabójstwo posła Wojkowa zwróciło 
uwagę ogółu na monarchistów rosyj- 
skich, którzy rozwijają pewną akcię na 
zachodzie Europy. 

Monarchiłści ma emigracji nie stano- 
wią zwartego i karnego obozu. 

Fiotdułą różnym orientącióm tak co 
do dróg wałki o przywrócenie monar- 
chiń w Rosji, jaki i co do samych kandy- 
_ datów do tronu. Jedna grupa widzi speł- 
nienię swych marzeń u boku Niemiec, 

ima pod skrzydłami Francji, trzecia 
wreszcie szuka oparcia w Anglii. 

Orientacja niemiecka opiera się na 
donrwiekowej tradycji serdecznych sto- 
smków między obu pamiącym* do woj- 
ny Światowej domami. Monarchiści ro- 
arjentacji niemieckiej skupiają 


móeikiej akcji antybołszewickiej. Orien- 
Ńokachi Bla rekłanieniu śraocusidezo! w 


Najtrudniej tonowała sobie droge or- 
fentacja angielska wśród emigracji rsoyj 


MWispółzarwodnictwo Angh z carską 
Rosją na Bałkamach, morzu Czarnem, w 
‘Afganistanie, Persji i na dalekim Wscho 
dzie pozostawiło oczywiście niezatarte 
Sady. Także zachowanie się Anglików 
w latach 1919 {i 1920 ma Kaukazie i Sy- 
berë mie pozostawiło wśród Rosjan mo- 
narchistów najłepszych wspomnień. Je- 
dnakże polityka: reata musi często prze 
kreślać przeszłość i liczyć się przede- 
wszystkiem z zagadnieniami przyszło- 
ŚCI 

To też emergiczne wystapienia angfel 
skiego rządu konserwatywnego przeciw 
Sowietom w. Ohinach obudziły wśród 
emigracji rosyjskiej nowe nadzieje. 

Od r. 1922 walczy bowiem z bolsze- 
wikami na froncie chińskim w armii 

gen. Czang-Tso-Lina ochotniczy korpus 
rosyjski, który w tej chwit jest iedyna 
wśdomą i realną siłą emigracji. Do kor- 
pusu tego, którym dowodzą gen. Nie- 
cząjew ïi Elerget,monarchiści przywią- 
<uje wielką wagę polityczną. 

Istnienie korpusu i ewentualna rozbu 

dowa ma jego kadrach nowej armii ro- 
syiskiej, zależne jest w znacznej mierze 
od Angliji. Próby powiększenia rosyj- 
skiego korpusu t rozszerzenia jego ope- 
racji w Mandżumii były niedawno przed- 
miotem interpelaci w amgietskiej Izbie 
gritu 
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szukają drogi do wskrze- 


- | jące boże cygańskie 
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APRESS WIECZORNY 


Lekarz-cudotwórca uwolniony. 


Jak pisaliśmiy hZ parokrotnie, ogromna popularnością cieszy się w Warszawie 
lekarz-cudotwórca, p. Oskar Wojnowski, który będąc tylko doktorem filozofii, a 
nie medycyny, leczy liczne rzesze chorych przy pomocy rozmaitych ziół, Od 
czasu do czasu rozmaici lękarze zawodowi wnoszą skargę przeciw ko p. Woj- 
nowskiemu o nielegalne wykonywanie praktyk lekarskich. Odbywają się proce- 
sy, z których p. Wojnowski wychodzi zawsze obronną ręką. Podobnie stało się 
i w ostatnimi procesie. Na fotografii naszej widzimy d-ra Wojnowskiego, który z 
kwiatami, oliarowaqąymi przez licznie zgromadzonych na sali rozpraw pac;e1- 
tów, opuszcza gmach sądu. Od lewej ku prawej: rejent Kosiński, dr. Wojnow- 


ski, obrońca adw. Skrobecki, obrońca ad w. Urbanowicz, dr. me p. PORESÓWE na. 


Zmierzch cygańskiej wolności. 


pas—szkoła. 


Do wielu kłopotów powojennych 
przybyła jeszcze sprawa cygańska, któ- 
ra dręczy szereg państw środkowo i 
wschodnio-eumopejskich, 

Kwestja cygańska, istniejąca zresztą 
4 u mas, będąca często istną plagą zwła- 
szcza okolic górskich w Małopolsce — 
doczekała się próby rozwiązania w te- 
publice ' Czechosłowackiej. 

[Właśnie w tej chwili rząd republiko 
przedłożył ciałom ustawodawczym pro 
jekt ustawy, re ej to nieznośne 
zagadnienie, 

IW) republice czechosłowackiej żyje 
około. 13.000. cyganów i pokrewnych im 
włóczęgów, w tem mniej więcej połowa 
z rodzinami, W ostatnich czasach koczu 
dopuściły się w 
różmych okolicach republiki tak zuch- 
wałych napadów i kradzieży, że władze 
igi często mobilizować całe oddzia 
pk Papan k aby ukrócić ich zbrodniczą 
alność, Niedawno wataha cygańska 
AREER A granice czesko-austrjacką 
wtargnęła na ziemie Austrii i wywołała 
tam formalny popłoch. Zajście do dało 
nawet powód do interwencji dyplomaty 
cznej, 
Okazało się nadto, fż niektóre ban- 
dy cygańskie, zwłaszcza na wschodzie 
Słowaczyzny i Rusi Przykarpackiej tru 
dniły się wodówo krwawym rozbo- 
sej Jedna z band stanęła „przed sądami 
strasznym zarzutem, iż od szeregu 
ka uprawiała ludożerstwo. 

Pod naciskiem opinii publicznej rząd 
czechosłowacki opracował wreszcie pro 
jekt ustawy, który wpłymął już do parla 
mentu. Ostrze nowej ustawy zwrócotńte 


niej władzy, Każdy cygan, który ukoń- 
czył lat 14, otrzyma specjalną legityma- 
cję cygańska., Koczowanie całych rodzint 
cygańskich z wozami i zwierzętami za- 
leżne: jest od zezwolenia władzy polity- 
cznej pierwszej  instanoji. 

CELA RUDYE WORST 


W rosyjskich kołach republikańskich 
orientacja monarchistów wywołuie da- 
leko idące zastrzeżenia. Zdaniem tych 
kół, Anglia walczy w tej chwili z Sowie- 
tami, nie zarięchała jednak i starej walki 
z Rosją. 

Dyskusia' arjeniacyma między emi- 


eracjąa rosyjska zaogniłą się po zabół 
stwie Wojkowa do rozmiarów i form, 
znanych i najn: zzokresów cnizracji pol- 
skiej. j 


f 
Zamiast bandy—rodzina, zamiast wychowania samo 


jest przeciw cyganom wędrownym i bam 
dom koczowników, Cyganie jaki 
najdokładniej zarejestrowania każdy! 
ich krok musi być meldowany odpowied į 


Wałka z włóczęgostwem w Czechosłowacji. 


W jednej miejscowości może zatrzy- 
ie się rodzina koczująca tylko raz na 


Nikt z obcych, wędrownych cyga- 
nów, czy wogóle osób w danej gminie 
nieznanych nie może mieć dostępu do 
rodziny koczującej.,  Koczowanie zaś 
wspólne całych grup cygańskich jest ab 

ie wzbronione. Wstep dla cyga- 
nów cudzoziemskich do Czechosłowacji 
jest zakazany. Rzecz jasna, iż tak 
koczującym, osiadłym, jak i wędrow- 
nym cyganom nie wolno posiadać ża- 
dnej broni. 

Dzieci cygańskie poniżej lat 14, któ- 
rym ich rodziny nie mogą dać należytej, 

kulturalnej opieki, mogą być przez wła- 

ze odebrane rodzinom i oddane na wy 
Eiba do rodzin osiadłych í przyk- 
ładnych lub też do specjalnych zakładów 
wychowawczych. 

Jest to, jak zaznaczyliśmy, pierwsza 
w Europie próba realnego rozwiązania 
dokuczliweśo problemu, 

Nieznośne _ zagadnienie cygańskie 
istnieje i u nas j to w formie niemniej 
drażłiwej. Byłoby zatem nader pożąda- 
mem, aby zainteresowane władze prze- 
studj y nową ustawę czechosłowac- 
ką, Elastyczność jej opanowałaby wresz 
cie i te elementy włóczęgowskie, które 
formalnie zalewają nasze kresy wschod- 
nie. 


Ujęcie międzynarodo- 
wego włamywacza. 


w w„rudziądzu ujęto międzynarodowego 
złodzieja i włamywacza, w osobie Wła- 
dysława Hoppego, który grasował w 
Polsce, a wszczególności w (irudządzu 
od 3 miesięcy, występuijąc pod nazwi- 
skiem FHojnickiego. 
Hoppen, który ma bardzo bujną przesz- 
łość, posiadał 2 wspaniałe urządzone 
mieszkania i 4 kochanki. Ostatnio doko- 
nał on około 100 włamań. W mieszkaniu 
jego znaleziono wielkie ilości. najprzed- 
niejszych rzeczy, jak: jedwabi, materji 
rozmaitych wyrobów luksusowych itd. 
Fotogralja nasza przedstawi ia Hoppena 
R SRO po aresztowaniu. 


Latające „Fordy” 


na usługach komuni- 
kacji międzymiasto- 
wej. 

Ford po tanich samochodach popula 
ryzuje tanią komunikację lotniczą. 
tym celu fabryki jego wyrabiają samo- 
loty  jednopłaszczyznowe z zamkniętą 
kajutą, które dla celów reklamowych 
obsługują systematycznie trzy linie, a 
mianowicie Detroit — Chicago, Detroit 
— Cleveland i Detroit — Buffalo, prze- 
latując dziennie 1436 mil. 

Należy zazmaczyć, że pomiędzy Det- 
roit i Cleveland aeroplany kursują dwa 
razy dziennie, a na pozostałych raz je- 
den. Regularność lotów jest bakko Wy- 
soka, gdyż na 2802 przewidzianych w 
rozkładzie lotów, uskuteczniono 2713 w 
czasie ściśle określonym. 

roku ubiegłym wprowadzógo aero 
plany z trzema silnikami, co znacznie 
wzm pewność i punktualność lo- 
tów, 

W ciągu dwu lat pracy aeroplany 
Fonda przeleciały 507.670 mil i prze- 
wiozły 3.062.044 funtów towarów i 9.85 
funtów poczty. 

Wobec zwycięskich lotów Lind- 
bergh'a i Chamberlin'a, oraz potężnego 
rozwoju technicznego Stanów Zjedno- 
czonych, może w niedługim czasie pow 
stanie linja Forda czy innej marki, utrzy 
mująca stałą komunikację Nowego Świa 
ta ze Starym, maiąc punkt wy- 


lotu Nowy-Jork, a przystanki na wys- 
ach Atlantyku i w miastach. Londyn, 
Paryż, Berlin, Warszawa. 
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Z MiędZYRatOdOWO! wystawy saritarno-hygie- 
nicznel w Warszawie. 


Polowe namioty Czerwonego Krzyża, 


ADTRAN, 


a a 
2: 


Niepowodzenia polskich lekkoaflefów|Turystom przyznano walcover 
z meczu o misfrzostwo ligi państwowej z TKS-gmii: 


na międzynarodowych zawodach sportowych 
E A we Lwowie. 


pz MI EJ] M0 


Wspaniała rewia różnych gałęzi sportu z okazji 


wystawy sportowej we Lwowie. 
p 


UOd lwowskiego korespondenta sportowego „Expressu”.) 


Z okazji wystawy sportowej we Lwo 
wie, odbyły się tu wielkie zawody mię- 
d owe, obejmujące lekką atlety- 
kę, piłkę możną, automobilizm i zawody 
strzeleckie. 

„W pierwszym dniu żawodów lekko- 
atletycznych popisali się polacy słabo, 
a co ciekawsze, że najlepsi nasi zawodni 
cy, którzy przed niedawnym czasem o0- 
siągali sukces za sukcesem zagranicą, 
zmuszeni byli na własnym gruncie ustą- 
pić w wielu konkurencjach pierwszego 
miejsca zawodnikom zagranicznym, 

I tak wreszcie kulą nasz mistrz kpt. 
Baran zmuszony był zadowolnić się dru- 
giem miejscem przed Daranyi {Wegry}. 

W biegach również nie powiodło się 
naszym zawodnikom. Bieg 1.500 mt. 
wygrywa czech Strmiste. Bieś 100 mtr. 
wygrywa niemiec Schlesske. 

Zresztą we wszystkich niemal konku 
rencjach polacy osiągnęli drugorzędne 
e wyśrywając jedynie skok w 


Wyniki osiągnięto następujące: 

Przedbieg 100 m: I przedbieś — 
Fluck (Węgry) 1t sek. przed Sikorskim 
i Trossbachem (Niemcy), H przedbieg 
— SŚchlesske (Niemcy) 11.1 sek, przed 
Szenajecchem i Kasperkiewiczem. Do 
finalu weszłi: Tluck, Schlesske, Sze- 
nmajch, Sikorski i Kasperkiewicz. 

Rzut kulą: Daranyi (Wegry) 14,45 
przed Baranem 12,45 i Kesmarkym (Wę- 
gry) 11,52; 

Skok w dał: Sikorski 6,63 m. przed 
POWER 6.44 i Nowosielskim 

40). 

200 m, przeg płotki: Trosszach (Niem 
cy) 26.5 sek. przed  Kostrzewskim © 
dioń, 3) Koro!lkiewicz 26,8, wynik rów- 
nież lepszy ed rekordu. 


Bieg 1.500 mtr.: Strnisie (Czechosł.) | tarczy 50 m. Rozeński (Lw.) 


4:06, przed Serben (Wegry) 4:658,6. Dru- 
giego dnia osiąśnięto następujące wyni- 
ki: 


Bieg 100m.: Schlesske (Niemcy) 10,7 


| 


Bieg 400 m, Poarsi (Wegry), 50,3 sek, 
2) Kostrzewski 51,5 3) Spindler ( Zideni 
ce), 

110 m. przez i: Trossbach (Niem 
cy) 15,3, 2) Veilhelm (Wiedeń) 16, 3) 
Trojanowski, który wyrównał rekord, 
lecz został zdyskwalifikowany. 

Sztafeta olimp.: Węgry, 3:28,5 przed 
Polską. 

Skok w wyż: 1) Kesmarky (Węgry) 
184 cm, 2) Klumberg 179 om. 3) Frysz- 
czyn 169 cm. 

Rzut oszczepem: Szepes (Węgry) 
63,71 (rek. węgierskie), 2) Klumberg 60 
m. 3) Smakulski 57,70 frek. polski), 


re) 
se 


Znacznie lepiej powiodło się polakom 
w zawodach footbalowych. Korzystając 
z święta sportowego we Lwowie, zapro- 
szono na rewanżowe zawody z repre- 
zentacją Lwowa zespół neprezentacyj- 
ny, Wrocławia. 

Zespół Lwowa sdnióst najzupełniej 
zasłużone zwycięstwo. Do przerwy gra 
mało ciekawa, przyczem wyróżnia się 
doskonała obrona Lwowa Redler — Ole- 
arczyłk. 

Dopiero po przerwie gra się zaostrza 
i Lwów zyskuje 3 bramki przez Bacza, 
Kuchara i Garbienia. Honorową bramkę 
dla gości zdobył lewoskrzydłowy. 

W zawodach automobilowych, wyś- 
rat bies na 20 klm. inż. Liefeld na Austro 
Daymierze, 130,5 klim. na godz. 2) Poto- 
cki (Austrno-Daymler) 108 klm, na godz. 
5 kim. lance, start lotny — Liefeld 1:55 
(szybk. 156.5 kim. na godz. 2) Potocki 
2:189 (129 klm. na godz.). 

Zawady strzeleckie: mistrz Lwowa 
z broni dlugiej 100 m. wygrał Stamirow 
ski (Warsz.) 84 pkt. dyst. 400 m, — Bo- 
rzędki (Lwów) 204 pkt. broń krótka po 
147 pkt. 
broń małokal, Borzecki 274 pkt. Mistrz 
Małopolski w strzelaniu śrutem 100 krą 
zków 15 m. — Rizowski  (Warsz.) 82 
pkt, 50 kr. 12 m. mistrz Lwowa — Czer 


2):Tluck (Węgry) 10,8, 3) Szenajch 11 s. ski (Warsz.) K, H-I. 
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Ze zlotu młodzieży 


i 


W oba dni Zielonych Świąt odbywał się w Warszawie zlot młodzieży robotni. i 
czej ze wszystkich stron Polski. Przybyło około 2,090 młodych robotników i) zultatów 
robotnię. Uczestnicy zlota znaleźli pomieszczenie w obozie, złożonym z 72 na- łódzkich: 


miotów na boisku R. K, S. „Skra“. Poza Polakami 
niemieckiej młodzieży socialistycznej w Polsce, 28 Łotyszów 
Na fotografii naszej widzimy delegacię młodzięży 
~ która przybyła na zlot w tradycyjnych strojach góralskich. 


— 


4 dy 
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robotniczej w Warszawie. 


gościło na złocie 80 osób z 
i 2 Czechów. —- 


Mistrz Łodzi przeniósł się z szarego końca tabel! 
na czoło. 


Donosiliśmy już zaraz po meczu Tu- 
rystów z TKS-em w Toruniu w dniu 15 
maja, że w barwach mistrza okręgu to- 
ruńskiego brał udział na pozycji prawe- 
go łącznika były gracz poznańskiej War 
ty Dabert, do gry nieuprawniony. Wy- 
raziliśmy wówczas swe najgłębsze prze 
konanie, że Wydział Gier i Dyscypliny 
Polskiej Ligi Piłki Nożnej, mimo niezgło- 
szenia przez Turystów powrotu w tej 
sprawie, bezwarunkowo przyzna fiole- 
towym dwa punkty i stosunek bramek 
3:0. Naturalnie, że w wypadku faktycz- 
nego stwierdzenia, że gracz Dabert nie 
był do gry uprawniony. 


W dniu wczorajszym otrzymaliśmy 
sensacyjną wiadomość. że Wydział Gier 
i Dyscypliny PLPN na ostatniem swem 
posiedzeniu przy weryfikowaniu zawo- 
dów o mistrzostwo ligi państwowej po- 
stanowił mecz Turystów z TKS-em w 
dniu 15 maja w Toruniu, zakończony 
zwycięstwem gospodarzy: w stosunku 
2:1 zweryfikować na korzyść Turystów 
przyznając im wałcover t. i. 2 punkty i 
stosunek bramek 3:0, a to z powodu: 
Roman Dabert otrzymał z T. S. Warta 
w Poznaniu, zwolnienie dla T. K. $.-u 
w Toruniu w dniu 4 maja. Do gry w bar- 
wach TKS-u w Toruniu był uprawnio- 
ny dopiero z dniem 18-go maja. Prze- 


ciwko klubowi Turystów grał Roman 
Dabert już w dniu 15 maja. 

Uznając powyższe motywy, wałco- 
ver przyznany został klubowi Turystów 

Z bieżącym tygodniem Turyści wy- 
sunęli się na czoło tabeli klubów ubie- 
gających się o zaszczytny tytuł mistrz. 
ligi państwowej. 

Stan rozgrywek przedstawia się dz: 
zupełnie inaczej niż w tygodniu ubie- 
głym. Zaszły bardzo poważne zmiany 
Z wyjątkiem meczu ŁKS — Jutrzeni:: 
2:1, niemal wszystkie wyniki niedziel 
był”” sensacjami. Warszawska Legia w 
swym zwycięskim pochodzie nie zatrzy- 
muje się. Jej zwycięstwa budzą ogól- 
ny respekt. Do największych jej sukce- 
sów należy zaliczyć niedzielne zwycię- 
stwo nad ogólnym faworytem IFC na 
gruncie tego ostatniego. ! 

Jak cień posuwa się za Legią górno- 
śląski Ruch, który zarówno jak i pierw- 
sza są rewelacją. Przez odebranie TKS 
dwóch cennych punktów został on ze- 
pchnięty na 6-te miejsce w tabeli. Lea- 
derami są nadal: Wisłą i ŁKS, Turyści 
stoją na ósmem zamiast 11-tem miejscu. 
Na tym samym szczeblu stoją hwowscy 
Czarni, lecz z lepszym stosunkiem bra- 
mek. Obok zwycięstwa Turystów nad 
Polonią i Legii nad IFC, niemałą sensa- 
cią było zwycięstwo Ruchu nad Wartą. 


XI i XII konkurs sportowy „Expressu“ 


na odgadnięcie rezultatów meczów: czwartkowego 
Ł.K.$.--Polonja, niedzielnego: Turyści--Jutrzenka. 


Wyniki dziesiątego konkursu. 


Szybkimi krokami zbliża się koniec 
pierwszego koła rozgrywek piłkarskich 
o mistrzostwo ligi państwowej. 10-g0 
lipca naznaczone jest oficialne zamknię- 
cie pierwszej roundy wspomnianych roz 
grywelk. Klubom łódzkim pozostało jesz 
cze niewiele spotkań. Turyści grają jesz 
cze z Jutrzenką krakowską w Krakowie 
z poznańską Wartą w Łodzi i Warsza- 
wianką w stolicy. ŁKS ma ieszcze w 
pierwszej kolejce za przeciwników: war 
szawską Polonię w Łodzi, IFC w Kato- 
wicach Legję w Łodzi i Czarnych w Ło- 
dzi. Spotkanie z Legią naznaczone Zo- 
stało na lipiec, natomiast mecz z IFC od- 
będzie się już prawdopodobnie w dru- 
giej kolejce. 

U schyłku pierwszej roundy rozgry- 
wek ligowych wypada nam skreślić kil- 
ka słów, W tej części rozgrywek footbal 
łódzki spisał się nienaigorzej. ŁKS iest 
niemal stałym leaderem. Turyści popra- 
wili znacznie swą zachwianą pozycię, 
odnosząc kilka wspaniałych sukcesów. 
Ostatnie wspaniałe ich zwycięstwo nad 
warszawską Polonią, miejmy nadzieję, 
będzie punktem zwrotnym w drużynie 
foletowych, Która jeszcze zupełnie nie- 
dawno przeżywała poważny kryzys. 

Wślad za drużynami którym przypa- 
dto w udziale niemal co niedzielę, bżz 
wytchnienia rozgrywać zawody. pędzą 
nasi czytelnicy, którym już należy przy- 
zuać wielkie wyrobienie sportowe i pe- 
wen zmysł odzadywania, a właściwie 
przewidywania rezultatów spotkań drui- 
żyn łódzkich w zawodąch o mistrzos- 
two ligi państwowej. Stwierdzamy to 
już nie po raz pierwszy, alz przy tem 
skromnem resume, nte można i tego; 
pominąć milczeniem. 

W ostatnim naszym konkursie spor- 
towym  (10-tym) z cyklu ,.26 konkur- 
sów sportowych „Expressu Wieczorne- 
go“ wzięło udział 

ponad 2300 czytelników 

Konkurs polegał na odgadnięciu re-i 
spotkań niedzielnych drużys 
ŁKS — Jutrzenka į Turyści 
— Polonija. 


Turyści sprawili swoim miłym adhe- 
rentom miłą niespodziankę. Wprawdzie 


20 zaledwie procent odpowiedzi była 


przychylnych dla barw mistrza Zi, 
mimo tego 32 odpowiedzi były trafne ! 

Obu wyników razem nikt nie prze- 
widział. 

Drogą losowania przyznano nagrody 
z 10-go konkursu sportowego „EXpTes- 
sü" następującym czytelnikom : 

10 biletów do kino-teatru „Casino“ 
otrzymał p. Artur Kreczmer zamieszka- 
ły przy ul. Kilińskiego 115. 

8 biletów do kino-teatru „Splendid“ 
otrzymał p. Bronisław Kasper zamiesz- 
kały przy ul. Kilińskiego 144. | 

5 biletów do kino-teatru „Casino” o- 
trzymała p. Irena Smoleńska zamieszka- 
ła przy ul. Piramowicza 15. i 

3 bilety do kino-teatru „Splendid“ o- 
trzymał p. Leon Pinkusiewicz zamiesz- 
kały przy u. Pomorskiej 23. 

2 biłety do kino-teatru „Casino“ o- 
trzymała p. Władysława Mikulska za- 
mieszkała przy ul. Zakątnej 42. 

ly 

W nadchodzący czwartek. dnia 16 
czerwca (Święto — Boże Ciało) odbę- 
dzie się spotkanie 

Ł.K. S. — Polonia w Łodzi 
o mistrzostwo ligi. 

W nadchodzącą niedzielę, dnia 19-go 
b. m. odbędzie się w Krakowie spotka- 
nie Turystów z Jutrzenką. 

Jedenasty nasz konkurs sportowy Do- 
iegać będzie na odgadnięciu rezultatu 
końcowego spotkania ŁKS — Polonia. 
Kupon będzie zamieszczony Ww środo- 
wym „Expressie“ (jutro). 

Dwunasty nasz bonkurs polegać Dg- 
dzie na odgadnięciu końcowego rezulta- 
tu spotkania Turyści — Jutrzenka, 

Kupon konkursu 11-go zamieszczony 
w środę, należy w ciągu dnia wrzucić do 
skrzynki w podwórzu ul. Piotrkowskiej 
nr. 49. 

Kupon konkursu 12-go zamieszczony 
będzie w sobotę. 

Warunki Konkursu niezmienione. 

Nagrodzeni w konkursie l0-tym pro- 


95 proc. odpowiedzi było przychy!-|szeni są o odbiór nagród w piątek od g. 


robotniczej z Zakopanego, |nych dla ŁKS-u. Zaledwie 112 odpowie-l5-ej do 7-ej wieczór 
(ul Piotrkowska 49 I piętro). 


dzi było trafnych. 


w lokalu redakcji 


Str. 8 (EXPRESS _ WIECZORNY. 


UL. NARUTOWICZA 20. | umowom i BŚ l Ii nagiępnych! 
M t „ Jako obywatelka i kobieta uważam za święty obowiązek 
ot Q: wzięcie udziału w ogólno ludzkiej walce z ohydną rozpusty 


Wielki wstrząsający dramat erotyczny w 10 aktach p.t.: 


NIEWINNE GRZESZNICE = 


osnuty na tle sensacyjnego procesu o stręczycielstwo i handel zywym towarem. Ośrodkiem akcji 
jest skandal w który wmieszani są najpoważniejsi obywatele, działacze społeczni i polityczni 
oraz damy z najlepszego towarzystwa. 


W rolach sw WERNER KRAUSS * Vivian SR Maly Delszaft 


EEEE SALA MECHANICZNIE WENTYLOWANA 
Famen seansów 0 eni 2.30 po o południu. 


Dr. med 


| kład iazd Lubicz Zawiadomienie. 
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